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Sflunwsir poEiticz^f.
O p o w i e ś ć  p o r t u g a l s K a .

„PoDudka" podaje  n a s tę p u ją c ą  
a n e g d o tk ę :

Na jed ne j  z w y s p  p o r t u g a l s k i c h  
b a w i ł  z n a k o m i t y  cudzoziemiec.-

K ąpi ąc  się w m o r z u ,  a n ie  u m i e  
,,ąc p ły wa ć ,  począ ł  to n ą ć  Z n a j d u j ą c y  
się na b r z e g u  m a r y n a r z  w sko czył  
do w o dy ,  w y c i ą g n ą ł  i o d r a t o w a ł  
zn a k o m i t e g o  cudz oz ie mc a .

—  Czego ż ą d a s z  w n a g r o d ę  za 
u r a i o w a m e  mi życ i a?

— Niczegu! Nasz  o b o w i ą z e k  r a t o ­
wać  to ną cyc h .

—  A wiesz kogoś u ra to w a ł?
C u d z o z ie m ie c  w y m i e n i ł  n a z w i s k o .

—  Mam wie lką  p ro śb ę  —  rzeki 
m a r y n a r z :  Niecti  p»n n i k o m u ,  al t  
to ab so lu tn ie  n ik om u nie  p ow ie  c 
te m ,  że to ja  p e n a  w y r a t o w a ł e m .

O dobrym przyjacielu.
K a ż d y  c z ło w ie k ,  k tó r y  Dosiada w 

sw ej  d u s z y  i skrę  sz la ch et n i e j sz e go  
ucz u c i a ,  r o z u m ie  c z e m  jes t  d 'a  nie  
go d o b r y  t o w a r z y s z ,  pr zyj ac ie l  w 
złej  i w dobrej  doli .  Może ja k i ś  dzi  
b u s  (choć i on czuje  p o trz eb ę  p r z y ­
jaźn i  i p rz yj ac ie l a )  lu b  c z ł o w i e k  o 
zu p e ł n ie  n iskich  i e g o i s t y c z n y c h  d ą ­
że n iach  p o w i e ,  4e s a m  so b ie  w y s t a r ­
c z y  i nie p o tr ze b u je  t ego  c iepła s e r ­
d ec z n e g o ,  j a k im  d ar zą  nas  prawdzi  
wi p rzy ja c i e le .  J e s t  jnż w r o d z o n e m  
w lu dzkie j  naturze,  że c z ł o w i e k  g d y  
j e s t  s m u t n y  cz y  w e s o ł y ,  s t ara  s ię  
s z u k e ć  t o w a r z y s t w a ,  b y  zn a le ść  u l g ę  
w' s w e m  c i er p ie n i u ,  lub po dz ie l i ć  s ię  
ra do śc ią  s w e j  d u * z y  ( c h o ć  b y w a j ą  
w yjątk i ,  są  j e d n o s t k i  k tór e  za s ko r a  
| ■ ir.ją s i ę  ze s w o j e m i  bóJnmi c z y  ra- 
d i s c i a m i  sa m b  w sob ie ,  są  to przo  
ważnie ci k t ó r y m  w ie l k ie  n i e s z c z ę ś ­
cia w y d a r ł y  zauf anie  d o  ś w i a t a  i l u ­
dzi  l e c z  o t y c h  nie p i sz ę  g d y ż  to są  
w y j ą t k i ,  z r e s z tą  i oni n ie  mają  w 
z u p e ł n o ś c i  racji ż y j ą c  w o s a m o t n i e ­
niu,  g d y ż  m i m o  z a w o d ó w  ż y c i o ­
w y ch  m o g l i h y  zn a l e ść  p rz yj ac ió ł

k t ó r z y o y  ich z ro z u m ie l i ,  a p rzez  to 
s t a ć  się p o ż y te c z n ie j s zy m i  d l a  spo  
ł e c z e ń s t w a ,  g d y ż  m ó w i ą c  n a w i a s e m  
7 s a m o t n i k ó w  nie c z u ł y c h  n a  o to ­
czenie  nie m a  n i k t  wiele korzyśc i) .  
K a ż d y  mi  więc przyzna ,  że koniecz-  
n e m  j e s t  m ie ć  p r z y j a c i e l a  w życ iu  
c o d z i e n n e m  g d y  nie c h c e m y  prze  
pę d z i ć  tego  ż y c ia  s m u t n i e  i m o n o ­
t onnie .  D o b r y  p rz y ja c ie l  to j a k  ten  
p r o m y k  wio senn eg o s tonka,  k t ó r y  
da je  n a m  j e d n o ś ć  i każe  z a p o m n ie ć  
o p r z e b y ł e j  z imie.  A t e r a z  c h c ia łe m  
p a r ę  s łó w  sk re ś l ić  k te  j e s t  d la  nas 
t y m  d o b r y m  p r z y j a c i e l e m ?  k t ó r y  
n as  n ie  o p u s z c z a  lecz  je szc ze  p o c ie ­
sz a  w "ch wi la ch  s m u t k u ,  c h o r o b y  
czy  i n n y c h  do leg l iw uś c i  ż y c i o w y c h ,  
każe  z a p o m i n a ć  o t r o s k a c h  c o d z i e n ­
n y c h ,  k i e r u j e  nasz  u m y s ł  do w z n i o ­
ś le j sz y  cfi rz e c z y ,  u c z y  i o św ieca  
b y ś m y  kocha l i  B o g a  i Oj czyz nę  
k t ó r y  się n i e g o g n i e w a  n a  nas  c h o ć ­
b y ś m y  m u  j a k ą ś  p r z y k r o ś ć  w y r z ą ­
dzi l i ,  nie zd~adzi  nas  n i g d y  ani  za 
w ie dz ie  j a k  n i e j e d n a  kobie ta ,  a j e s z ­
cze tą za le to  ma,  że m oż e  by ć  za-


